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Dzień k a t a s t r o f
Z d e r z e n i e ,  w y k o l e j e n i e ,  k a t a s t r o f a  a u t o b u s o w a

P o d  A v i g n o n e m

A Y TG N O N , 12.8 (P A T ) .  Pociąg 
pośpieszny Genewa —  Yenti miglie, 
wchodząc na stacje, w\ koleił się na 
„wrottiiey, przyczem 6 osób porno­
sie śmierć, a 35 zostało rannych.

K a tastro fa  w ^ fa rzy ła  sit;, o godz. 
3.50 nad ramoŁ, Fpowodu ciemności 
nie można było chwilowo ustalić je j 
rozmiarów. Ponieważ część w\ kole- 
jc.nye.h wagonów upadła na siojney 
ua sąsiadiiim torze pociąg towaro­
wy, myślano początkowo, że nastą­
piło zderzenie pociągów. Szczątki 
wagonów zatarasowały całkowicie 
doiazd pociągów do dworca w A v i-  
gnonie.

W edle zeznań maszynisty pocią­
gu genewskiego, jechał on w chwili 
wypadku z przepisową szybkością 
20  km na godzinę, jednakże ze 
śledztwa, przeprowadzonego przez 
władze zdaje się wynikać, że pociąg 
w ykoleił się przy szy bkośoi ponad 
40 km. na godzinę.

P A R Y Ż , 12.8. W edług ostatnich 
danych, ofiaram i katastrofy kolejo­
wej pod A v ignon  padło 7 zabitych 
i 31 rannych

K o ł o  H a l l?

B IR L O . ,  12. 8 (P A T ) .  P rzy  sa­
mym dworcu kolejowym  w  H alle 
wydarzyła się dzi.ś rano hardzo po­
ważna katastrofa kolejowa. Skut­
kiem zderzenia dwu pociąrów  dwie 
osoby zostały zabite, a około 30 jest 
ciężko rannych.

Szczegóły katastrofy są następu­

jące :
Przy spieszony osobowy pociąg c-

lektryczny opuścił dworzec w  H aile 
z 15-miuutowcm opóźnieniem. W  tej 
chwili w jedżal na dworzec pociąg o- 
sobowy z Lipska. M aszynista tego 
p c ią g ii zauważywszy już w idocz­
nie, żo jedzie po fa łszyw ym  lorze, 
zaczął gwałtownie hamować. -Mimo 
to w  odległości blisko tysiąca me­
trów od dworca najechał rozpędzo­
ny jnż pociąg elektryczny7 w pełnym 
pędzie na pociąg lipski. Skutkiem 
zderzenia pierwsze wagony7 obu po­
ciągów uległy zupełnemu zniszczeniu. 
Lokom otywa pociągu lipskiego jest 
doszczętnie zdruzgotana, maszynista 
zaś zabity na miejscu.

W edług dotychczasowych obliczeń, 
liczba zabitych wynosi dwie osobv, 
ciężko rannych jest 17, a lże j 143. 
W iększa część o fia r  pochodzi ż po­
ciągu lipskiego.

W edług dotychczasowych docho­
dzeń przyczyną katastro fy  było złe 
nastawienie szyn na przejeździć 
przez zwrotniczego. Spowodu prze­
róbki toru ruch na ty m odcinku od­
bywał się na jednym torze. T o r  w 
okolicy miejsca katastrofy | jest cał­
kowicie zniszczony, szyny i progi 
powyrywane, a śruby7 rozkręcone.

Z n ó w  a u t o b u s

B E R L IN , 12.8 (P A T ) .  N a szosie 
Berlin —  W rocław , koło m iejscowo­
ści Po lkw itz, wczoraj popołudniu 
zderzył sie autobus pasażevski z sa­
mochodem prywatnym.

Skutkiem zderzenia autobus wy­
wróci! się. Spośród 30 pasażerów 
3-eli poniosło śmierć na miejscu, a 
6-ciu zostało bardzo ciężko rannych.

N emcy nie mo ą atak »c
a l e .. .  s a m o l o t y  c y w iln e  m o g ą  rzu c a ć  b o m o y

L O N D Y N ,  12.8. ( P A T ) .  „S u n  
day  E x p re s s "  zam ieszcza  d ziś  a r ­
tyku ł L lo y d  G eo rg ‘a. k tó ry  tw ie r ­
dzi, że w szy s tk ie  oDawy co do bez 
pośredn io  g ro żą c ego  w ybu chu  
w o jn y  są p łonne. W o jn a  w  ta k ie j 
skali, k tó ra  od razu  w c ią g n ę ła b y  
w ie lk ie  m oca rs tw a  w  k on flik t, n ie  
j e 3 t  —  zdan iem  L io y d  G eo rg e ‘ a 
an i obecn ie , an i za rok, an i te ż  za 
dw a la ta  m oż liw a . W szy s tk ie  spe 
k u la c je  co do m o ż liw o śc i w o jn y  
op a rte  są, w ed łu g  L lo y d  G e o rg e a , 
na p rzekon an iu , że N ie m c y  w y s tą  
p ią w  ro li n apastn ika . Speku la­
c je  te  są —  zdan iem  L lo y d  G eor- 
g e ‘ a —  fa łs zyw e . N iem c y  n ie  są 
do w o jn y  p rzygo to w a n e  i n io są 
w  s tan ie  zaa tak ow ać  n a js łab szego  
pań stw a  w  E u rop ie . O ile  F ra n c ja

O z y  p r z y g o t o w u f e  s i e

Restauracja teburgów w Austrji?

S a m o b ó js t w o
t e c h n i k a  d e n t y s t y c z n e g o

N ocy  ubiegłej w  mieszkaniu wtas- 
nem p rzy  ul. Chmielnej 92 rozegra! 
się dramat małżeński. Jan Robert 
Jabłoński, lat 45, technik denty­
styczny, powrócił od znajomych, 
gdzie był w  towarzystw ie żony swej, 
Czesławy. W krótce  po przyjściu  do 
domu, m iędzy małżonkami wynikła 
sprzeczka. Jak zeznaje Jabłońska, 
mąż będąc silnie zdenerwowani i 
podchmielony, p os ied z ia ł do nic7: 
„J a  już dziś z tobą skończę", Zona 
odpowiedziała : „T o  najpierw  skończ 

z sobą".
P o  chw ili Jabłoński, będąc w  po­

koju sypialnym, gdzie szykował ię 
już do snu, w y ją ł z szuflady sznfk. 
nocnej rew olwer i w ystrzelił w  usta. 
Kula. wyszła u ierzehem gtowy, od­
biła tynk w  suficie i upadla. Le ­
karz Pogotow iu stw ierdzi! śmictU. 
N a  tniejsce przybyła polic ja  S-go 
komis., która przeprowadziła docho­
dzenie, zabierając rewolwer oraz 
dubeltówkę, w  obawie, abv zrozpa­
czona żona nic targnęła się nu ży ­

cie.
Jako przyczy ne. samobójstwa Ja­

błońska podała częste nieporozumie­
nia małżeńskie, spowodowane nadu­
życiem  alkoholu pr. ez męża.

R Z Y M , 12.8 (P A T ) .  P rzy ja zd  w i­
ci kanclerza Austrji, Starhcraberga, 
wywołał w  Rzym ie różne komenta­
rze i domysły. W  kotach prasowych 
austrjaekieh zaprzeczają, ry tema­
tem rozm ów rzNtnsldch wicekancle­
rza Starbemberga miała być restau­
racja Habsburgów w  Austrji. K rą ­

ży natomiast, pogłoska, że ks. Star- 
heraberg omawiać będzie w  Rzym ie 
program  zastosowania arodków. 
zm ierzających do skutecznego zwal­
czania ruchów rewolucyjnych w  Au- 
stji.

17 rachubę widiodzićbi miało po­
dobno stworzenie w A u strji specjał-

Katasirrta safinstatu
poffl P s o t r k o w a m

P IO T R K Ó W , 13. 8 . (r e i.  w ł.).*— I zd ą ży ł odp iąć  p rzy trzym u ją cego
- go  pasa i w  c h w ili zd e rzen ia  p ła-W  sobotę nad w ie c zo rem  w yd a ­

rz y ł się w  ok o licy  P io trk o w a  po­
w a żn y  w yp ad ek  sam olo tow y .

Spośród  g ru p y  p la to w có w  w o j­
skow ych  p rz e la tu ją c y ch  ze S k ie r­
n iew ic  do K ra k o w a  nad polam i 
w s i M ik o łow ice , gm . R adon ia , 
pow7. op o czyń sk iego  jed en  u leg ł, 
w7skutek n a g ie g o  n a dw yrężen ia  
steru , k a ta s tro fie , sp ad a ją c  z w y ­
sokości oko ło  500 m etrów .

P ilo tu ją c y  por. G od lew sk i, w y ­
skoczyw szy  w7 porę, w yszed ł bez 
szw anku , -tow arzyszący  mu sicr- 
żan t-m ech an ik  W i. B a lick i nie

to w ca  z z iem ią  doznał uszkodze­
nia p o ty lic y  g ło w y  i k ręgosłu pa, 
a w  n a stęp stw ie  —  p ara liżu .

N a  m ie jsce  dos trzeżon ego  zda- 
leka  w ypadku  posp ieszon o n a­
tychm iast z pom ocą z Obozu ć w i ­
czebnego  2-5 pp. w P rz y g lo w ie ,  a 
w k ró tc e  p etem  p rzyb y ł z P io trk o ­
w a lek a rz  g a rn izon ow y .

S am o lot u leg i zupełnem u zn isz­
czen iu .

R an n ego  s ie rża n ta  p rz ew ie z io ­
no autem  do P io trków  a, a stam ­
tąd  k o le ją  do W a rs za w y .

N E e u O a s i y  w y s t ę p
n a ło g o w e g o  n a r k o m a n a

D ziś  p rzed  Sądem  O k ręgow ym  
s tan ą ł W a le n ty  Z ygm u n t S w id er­
ski, 1. 35. p ska rożn y  o fa łs z e r ­
stw o.

S w idersk i będąc n a łogow ym  n a r­
kom anem  s ta ra ł się, ja k  m ógł. o 
rec ep ty  na n arkotyk i. W yczc rp a w  
szy  w sze lk ie  ła tw ie js ze  sposoby 
udał s ię  do dok tora  D a jeh esa , 
którem u  sk rad ł k ilk a  b lank ietów 7 
na recep ty . N a s tęp n ie  s fa łs zo  t a l  
podnis d -ra D a jeh esa  i ch c ia ł na-

nej, organizacji na wzór włoskiej 
„O pera V ig ilau za", którb.j celem by­
łoby sparaliżowanie ruchów terory- 
stycznych oraz wykrywanie tajnych 
składów broni i m aterjałów wybu­
chowych.

Term in wyjazdu Starbemberga 7, 
Rzvmu nie jest znany. Istn ie ją  p rzy­
puszczenia, żc zabawi on we W ło ­
szech kilka dni, gdyż w  obozie le t­
nim przygotowano dlań ąpeejąlą) 
namiot.

Schuschnigg od w ied zi 
M ussolin iego

R Z Y M , 12.S (P A T ) .  K siążę Star- 
heniberg pozostanie jeszcze dwa dni 
w obozie wakaęi jnym  młodzież}" au- 
strjackiej W obec tego, że. Mtissoii- 
h : wyjechał dziś do Roinanj., wczo­
rajsza rozmowa prem jera Włoskiego 
z ks. Srarhcmbergicin będzie jedyną 
rozmową m iędzy tymi mężami sta­
nu w czasie obecnej w .zy fy  Starhem- 
berga.

Obiegają pogłoski, że kanclerz 
ijchnscbiugg przybędzie do Rzymu 
ą if1 |ióezątku września. Zagadnienia 
m iędzynarodowe bedą szczegółowo 
rozpatrywane dopiero w  czasie w i­
zyty Schusehnigga.

J
SuyScfr— Papen

P A R Y Ż , 12.8. Podkreślając zna­
czenie niepodległości Austrji dla 
Spraw zachowania pokoju, „Echo de 

tw ierdzi, żc-M ussolin i zann-

n ie  w ys tą p i na d ro gę  w o jn y  p re ­
w encyjnej". E u rop a  m a —  zdan iem  
L lo y d  G eo rge ‘ a —  10 la t  czasu, 
aby za ła tw ić  s w o je  sp ory  i zagw a  
rau tow ać  pokó j.

A r t y k u ł  G o e r i n g a

B E R L IN ,  12.8. „B oe rsen  Zei- 
tu n g “  p u b lik u je  dziś a rtyku ł m in i 
s tra  lo tn ic tw a  R zeszy , p rem je ra  
P ru s  G oerin ga .

P r e m je r  G oe r in g  w y ra ża  p rz e ­
konan ie, że trosk ą  w szy s tk ich  n a­
rodów  św ia ta  n a ró w n i z narodem  
n iem ieck im  je s t  u trzym a n ie  poko­
ju . P o k ó j ten  g w a ra n tu je  i u- 
tw ie rd za  je d y n ie  u czc iw a  i b e z in ­
te reso w n a  w sp ó łp ra ca  narodów . 
W sp ó łp ra ca  ta  n ie  p o trzeb u je  w y ­
k lu czać  in te re só w  narodow 7ych, 
w y n ik a ją c y ch  z po łu żen ia  g e o g ra ­
f ic zn e g o  i g o sp od a rczego . P o d e j­
rzen ia  k ie ro w a n e  w c ią ż  na N ien  
cy  ty lk o  ją  bu rzą . W y p a d k i a0-go 
c ze rw ca  s ta n ow ią  czysto  w e­
w n ętrzn e  za ga d n ien ie  n iem ieck ie . 
Z a jś c ia  zaś a u s tr ja ck ie  z punktu 
w id zen ia  p ań s tw ow o  - p o lity c zn e ­
go  n ie  d o tyczą  N iem ie c

„N a s  łą c zą  ty lk o  w sp ó ln o ta  
k rw i i trosk a  o ż y ją c e  poza  nasze-

być  koka in ę w  ap tece b raci Sam ­
borsk ich .

K ie d y  Ś w idersk i z fa łs z y w ą  re  Par 
ceptą  z ja w ił  s ię  w  ap tece, .'p raw - j śla wysłać z .Rzytuu do 'Wiednia ju ­
dzono podp is  dok to ra  D a jeh esa  i < ko posła ś in  iclni, który stanowiłby 
okaza ło  się, że podp is  je s t  c fa ł- 1 pewnego rodzaju przeciwwagę w 
szow any. W o b ec  tego  Ś w id ersk ie - 1 -itosunku do vou Papena.

go  a resz tow a n o  i p rzekazan o do 
d y sp o zy c ji w ład z sądow ych . W  
ś led z tw ie  Ś w id e i-ski p rzyzn a ł się 
do w in y , tłu m acząc  się, Że fa ł ­
s ze rs tw a  dokon ał po p ijanem u .

R o zp ra w a  trw a .

B E R L IN , 12.8. W  pra-ńc niemiec­
k iej pojaw iła się wiadoipość, jakoby 
rządy włoski i austrjacki zam ierza­
ły  podnieść wzajem nie swe placów­
ki dyplomatyczne do rangi amba- 
iu l.

zobow ią za n iam i w  rozbu dow ie  lot 
n ie tw a  c yw iln ego . N ie  m am y żaa 
nych ta jem n ic  w  naszem  lo tn ic ­
tw ie  i d la tego  N iem cy  n ie p o tr z e ­
b ow a ły  ukryw ać 50 -proecn tow ej 
podw yżk i budżetu  lo tn ic zego , uo- 
e r in g  n ie zap rzecza , że  i sam olo ty  
pasażersk ie  zab rać  m ogą p ew n ą  
ilo ść  bomb, p rzyp u szcza  jedn ak , 
że każdy  lo tn ik  w o jsk o w y  zrozu ­
mie nierówność ewentualnej w al­
k i sam olotów  ‘ c yw iln y ch  ze  spe­
c ja ln ie  u zb ro jon em i jedn ostkam i 
lo tn ic zem i.

Ze zd z iw ien iem  p rz y jm u je  G oe­
r in g  n ie zro zu m ia łe  dla n iego  o- 
św ia d czen ie  B a ld w in a  o p rze ło że ­
niu  g ra n ic y  ob ron n e j A n g l j i  nad 
R enem . O św ia d czen ie  to —  p is ie  
G o e r in g  —  k tó re  spad ło  na ca iy  
św ia t ja k  bom ba, m e zaspaka ja  
m nie. N ic  w ierzę, b ow iem , aby -wi­
cek a n c le rz  a n g ie lsk i p rz y sw m ł so 
b ie ten d en cy jn e  za p a tryw a n ia  
p ew n ych  kót fra n cu sk ich , że  p o .o  
ło w i eu rope jsk iem u  za g ra ża ją  
w ła śn ie  N iem cy . W id zą c  w  dekla- 
r a c ji B a ld w in a  ra c ze j o b ja w  tro­
ski o w ła sn y  k ra j, G o e r in g  o ś w  ad 
c z a :

m i g ran ic : ni ozezep y  n iem ieck ie  ..D la tego  rów n ie  g ło śn o  odp iera  
p sze G oer in g . tny n ieu sp ra w ied liw io n e  podm rzc

D a le j G o e r in g  podk reś la  z za- n ia, ja k  donośn ie , ja sn o  i w yraz- 
dow o lem am  od p ow ied ź  S im on a w i n i e  podn os im y w c ią ż  nasze żąda- 
Izb ie  gm in, że  „N ie m c y  n ie  są i n ia  rów n ych  p ra w  i j e d n a k o w e j  
zw ią zan e  źad n em : trak tatu  w e n  i | bezp ieczeń stw a .

F a ł s z y w y  M a n s
i w e k s le  na H W .0 M  z ł o t y c h  •

S en sa c ją  w  s fe ra c h  p rzem ys ło ­
w ych  w  W a rs za w ie  je s t  dziś  a- 
re s z to w a n ie  zn an ego  p rzem ys łó w  
ca M ich a ła  Ł o p o w sk iego . B y ł on 
w ła śc ic ie lem  du żej fa b ry k i, k tó ­
ra  je s zc ze  3 la ta  tem u n ieź le  p ro ­
sperow a ła . ’

K ie d y  jed n a k  p rzed s ięb io rs tw o  
Ł o p o w sk iego , ja k  i inne dotknął 
k ryzys , Ł op o w sk i zn a la z ł s ię  w  
bardzo  tru d n ych  w aru n kach . N ie  
chcąc po u tra c ie  d os taw  dopuścić 
do l ik w id a c ji sw ego  p rzed s ięb io r  
s tw a , fa b ry k a n t w p ad ł na s ta ry  
p om yr ł r a to w a n ia . s ię  k redytem  

B ra ł w ię c  na k red y t m aszyny, 
su row ce i t. d. i po cichu  odstę­
pow a ł je  za  go tów k ę. W  ten spo­
sób p rzez 2 la ta  Ł a b ow sk i obra-

Ifc u n ię ty  z

ca l cudzcn ii p ien ięd zm i. Jednali 
m u sia ło  s ię  to  skończyć, a  skoń­
czy ło  s ię  w ted y , g d y  nadeszły  
p ie rw sze  te rm in y  p ła tn o śc i w ek ­
s li. W ek s le  p osz ły  do protestu , 
Ł o p o w sk ’ m u sia ł o g ło s ić  n iew y ­
p łaca ln ość .

G dy p rzed s ięb io rs tw u  Łon ow - 
sk iego  og łoszon o  upadłość, osaza 
lo się . że fa b ry k a n t aby  ukryć 
fa k t  p o s łu g iw a n ia  s ię  cudzem i 
p ien ięd zm i, s fa łs z o w a ł b ilans. 
W ob ec  tego  syn dyk  m asy  u pad ło ­
ści sk ie ro w a ł sp raw ę  do p rok u ra ­
tora , g d y ż  d łu g i ja k ie  Ł op ow sk i 
z ro b ił sw em i m a lw ersa c ja m i s ię ­
g a ją  10 0 .0 0 0  zi.

N a  p o lecen ie  p rok u ra to ra  L o -  
p ow sk iego  aresztow m no.

tio.iua i
Pojtiry mmspna

Przy ul. Czoruiakos k iej 213, na 
powracającego do domu 30-Ictiucgo 
Stanisława Długosza (Solec 11 ), ro ­
botnika, napadł znienacka syn jego, 
Zygmunt, malarz. Pob ił ojca kawał­
kiem żelaza, zadając 3 rany tłuczo­
ne głowy, poczem na wszczęty przez 
przechodniów7 alarm —  zbiegł.

Pogotow ie prze\vio7.ło D do szpi­
tala Dz, Jezus. W edług zeznań Dłu-

wm»

P e a r l  S . B u c k 1 2 5 )

SYNOWIE
P o w i e ś ć

O ch m istrz  sk inął g łow ą , w ię e  W a n g  T y g r y s  ze sm ut­
k iem  sp yta ł ch łop ca :

—  A  ty, synsu , czy  chcesz pó jść do s zk o ły ?
R zadko to s ię  zdarza ło , żeb y  W a n g  T y g r y s  o cos za ­

p y tyw a ł syna i tym  razem  je d y n ie  d la tego  to  rob it, że  
m ia ł c ich ą  n a d z ie ję , iż  w  n iech ęc i ch łopca  znajcj/ ie p re ­
tekst, ażeby  zo s taw ić  go  w  domu. L e c z  ch łop iec  odpo­
w ied z ia ł, pa trząc  na b ia łe  lii je , rosnące  w  o g ro d z ie  pod 
d rzew em  ja ło w co w em :

—  G dyby by ła  ja k a  in n a  szkoła, do k tó re j m ógłbym  
iść... S łysza łem  o je a n e j szkole, g d z ie  uczą, ja k  pow in no 
u p ra w ia ć  s ię  ziem ię...

A le  taką  szkolę W a n g  T y r g y s  u w aża ł za g łu pstw o .
—  H a. trudno ! W  tak im  ra z ie  p ó jd ę  do szkoły  w o j ­

skow e j, —  od rzek ł ch łop iec , sa lu tu jąc .
W a n g  T y g r y s  o d p ro w a d z ił o d je żd ża ją ce g o  syna ka­

w a ł d ro g i, g d y ż  nie m óg ł s ię  z n im  rozs tać .
—  Synu, —  p rz em ó w ił— cz iow iek  m oże iść z p r z y ja ­

c ie lem  sw oim  choćby m il tr z y  tys ią ce , a le  ch w ila  ro z ­
s tan ia  n ade jść  w końcu  m usi. T a k  je s t  i z nam i. B jw a j ’ !

I  s ied z ia ł s z tyw n y  w  s iod le , p rz y jm u ją c  uk łony po­
żegn a ln e  syna P ię ćd z ie s ię c iu  kon nych  w y s ła ł z n im  da­
le j, a ci p o jed yń ezo  p o w ra ca li i co k iika  g o d z in  zd aw a li 
r e la c je  o tem , "co syn rob i. A ż  p o w ró c ił os ta tn i i o p o w ie ­
d z ia ł co n a stęp u je :

—  M łod y  pan m a się dobrze  i je s t  n a w et n ieco  w e ­
se lszy  n iż zw yk le . D w a  ra zy  zs iad a ł z kon ia, w ych od z ił 
w  po le  i ro zm a w ia ł z ch łopam i. P y ta ł, co s ie ją , o g ląd a ł 
zboże,- kaza ł sob ie pokazać, ja k  s ię  zap rzęga  w o ły  do 
p ługa , n ie  bacząc na ża rc ik i ch łopów .

Vv’ ang T y g r y s  zd z iw ił s ię  w ie lc e . P o s ta n o w ił czekać 
na l is ty  od  syna.

N iep o k ó j j tęsknota  b y łyb y  je s z c z e  c ię żs ze  do zn ie ­
s ien ia , gdyby  n ie  to, że W a n g  T y g r y s  m u sia ł za ją ć  s ię 
w y tęp ien iem  ro zb ó jn ik ó w , k tó r zy  s ię  u kaza li w  d z ie ln i­
cy. N ie  b y li to  w ła ś c iw ie  ro zb ó jn ic y , le c z  p ow od zian ie , 
k tó rzy  ra b ow a ć  za c zę li po nocach , a za  an ia  u daw a li 
n iew in n ych  i fa łs zy w em i w sk azów k am i w p ro w d za li n a ­
w e t w b łąd  tych , k tó rych  W a n g  T y g r y s  s ła ł p rzec iw k o  
rozbó jn ikom . A ż  m u sia ł sam w y ru szy ć  i w y k ry w s zy  
podstęp  ch łopsk i, kaza ł obc iąć  w  jed n e j w s i tr zy s ta  
c z te id z ie ś c i uszu. Z yc ie  d a row a ł ch łopom  je d y n ie  d la ­
tego , by m óc k iedyś  p o w ied z ie ć  syn ow i, że  z ro b ił to d la 
n iego . i

A  potem  p rz y s z ły  w ie ś c i z połudn ia , że  szyku je  się 
tam  w ie lk a  w o jn a  lu dow a. Tak  d on os ili s zp iedzy .

—  T o  n ic  n ow ego , —  rzek i T y g r y s  p o g a rd liw ie . —  
Już za m o je j m łodośc i s łysza łem  o ta k ie j r ew o lu c ji,  n a ­
w e t w z ią łem  w  n ie j udzia ł, m yśląc, że  dokon yw am  
p rzez to w ie lc e  s z la ch e tn ego  czynu. A le  była to  zw yk ła  
w o jn a  i skoń czy ła  s ię  tak, ja k  in n e w o jn y , k tó re  zam iast 
z d yn astją , w o d zo w ie  ję l i  p ro w a d z ić  m iędzy  sobą.

—  N ie , —  od p ow ia d a li s zp iedzy , —  je s t  to n ow y  r o ­
d za j w o jn y  —  zw ie  s ię  w o jn ą  o p ra w a  ludu.

—  A !e  ja k że  p ro s ty  lud m oże p ro w a d z ić  w o jn ę ?  —  
zap y ta ł W a n g  T y g ry s .  —  C zyż  lud ma k a ra b in y?  C zy 
m oże z w id ła m i od gn o ju  w y ru szy  dc bo ju ?

S zp ie g o w ie  k asz la li, p a tr z e li po sobie, a ż  jed en  z 
n ich  w re s z c ie  od rzek ł p o k o rn ie ;

—  P rz e c ie ż  m y  ty lk o  to opow iadam y, co s łysze liśm y.

X X IX .

W  p o łow ie  la ta , k ied y  u c ich ły  pog łosk i o w o jn ie  i n ie  
było ju ż rozbó jn dców , ru s zy ł W a n g  T y g r y s  na ob jazd  
pos iad łośc i, a lb ow iem  ch c ia ł trzym a ć  wszj-stico w  p o ­
rządku  dla syna. M ia ł za m ia r  odstąp ić  k iedyś  syn ow i 
dow ód ztw o  nad w o jsk iem , zo s ta w iw s zy  d la  s ieb ie  ty lko  
3 tra ż  n iew ie lk ą . L ic z y ć  będzie  w ó w cza s  p ię ćd z ie s ią t 
p ięć  la t, a syn b ędz ie  m i żc zy zn ą  d w u d zies to le tn im . T a k  
sob ie m arzy ł, je żd żą c  po k ra ju , w k tó rym  zn ow u  zap a ­
now ał dobrobyt.

W a n g  T y g r y s  m yś la ł sob ie : „M o że  tę  p ow ód ź N ieb a  

um yśle.ie m i ze s ła ły , bym  n ie  sp oczą ł n a  laurach, i  n ie

zapom n ia ł, że je s zc ze  w ie le , w ie le  u czyn ić  mam d la  
syn a ".

Bo, jak k o lw iek  W a n g  T y g r y s  m ęd rszy  był, n iż  w  
sw ym  czas ie  je g o  s ta ry  o jc ie c , n ie  w ie r z y ł  w  b ogów  g le ­
by, lecz  w ie r z y ł  w  p rzezn a czen ie  i n ieu b łagan ą  w o lę  lo ­
su, N ieb io s , za k tó re j sp raw ą  w szys tk o  działo s ię  w  j e ­
go życ iu .

Ludność -w itała go ż y c z liw ie , ty lk o  p on iek tó ry  
ch łop  sp lu n ą ł w ś la d  za  p rzech odzącem  w o jsk iem . L e c z  
spytany , d la czego  to  z rob ił, od p ow ia d a ł w y k rę tn ie :

—  Bo m i s ię  ty le  kurzu  do g ęb y  nab iło  spod kopyt 
końskich .

W a n g  T y g r y s  n ie  p o trzeb o w a ł je d n a k  dbać o n ic zy ­
je  zdan ie, na w s i, an i w  m ieśc ie .

O b je żd ża ją c  k ra j. p rzyb y ł zn ien acka  do m ias ta  nad 
rzeką , k tórem  za rzą d za ł d z iob a ty  b ra tanek . A  by ł ta ju ż  
w ted y  d o jr z a ły  m ężczyzn a , tę g i i jo w ia ln y , k tó ry  iu ż  

daw n e zapom n ia ł, co to  s łu żba  w o jsk o w a , u b ie ra ł s ię  po 
cyw iln em u , b ra ta ł s ię  z kupcam i, d o rzu ca ł im  eou ń ecoś  
podatków  na sw ó j w ła sn y  u ży tek  poza tem i, k tó re  m u­
s ie li  p ła c ić  d la  W a n g a  T y g ry s a , s łow em  ży ł ze  sw ą żoną 
i d z iećm i s zc zęś liw ie , s tioko jn ie  i  w  dostatku .

N ie s p o d z ie w a n y  p rz y ja z d  s try ja  n a stra s zy ł go  w ie l­
ce, zm u sił do p rz y w d z ia n ia  c ia sn ego  m unduru i p rz y ­
c zy n ił mu w ie le  tru du  i  k łoD otów . W a n g  T y g r y s  s zy ­
d z ił w duszy z je g o  zak łop o tan e j ir.iny.

—  R a d  jes tem , że  m am  syn a m ężczyzn ę  z ra sy  pa ­
dów , n ie  ja k  ten  tu  syn  m ego b ra ta , k tó ry  je s t  ty lk o  
zw ycza jn ym  kr umarzam.

O b łoży ł w ię c  m ias to  w ięk szem i podatkam i, pom im o 
p ro te s tó w  kupców , o d p o w ia d a ją c  na ich  s k a rg i:

—  S iła  je s t  po m o je j s tron ie , i w ezm ę sob ie  w s zy s t­
ko, c zego  m i n ie  dacie , gdy  g rze c zn ie  o to proszę. P o  
trzeb a  m i d la  syna, m am  duże w yd a tk i.

P oczem  w ró c ił  do domu i czeka ł zn ów , p la n y  uk łada­
ją c  i ro zs y ła ją c  ozp iogów . M a rzy ł, że  n a w e t w  je g o  
je s zc ze  w ieku  m oże zdobyć  jak ąś  p ro w in c ję  i ro zs ze ­

r zyć  p os iad łośc i syn a .
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g-etaa, pozostawał on od półtora ro- 
ku bez pracy. W  tym czasie żona jo ­
go, An iela , otrzym ała zalecie, jako 
woźna. Od tej chwili nie dawała mo­
row i spokoju, narzekając*, że jest 
ciężarem dla rodziny. Skąpiła p rzy ­
tem w jedzeniu, dbając jedyn ie o sie­
bie i  syna. Aląż znosił to  wszystko 
cierpliw ie, bolejąc nad swym losem 
i niewdzięcznością żony, aż wresz­
cie znalazł się w szpitalu.

Zaznaczyć należy, iż  Dlugot z był 
uczestnikiem w o jn } św iatowej i, po 
pogromie arm ji gen. Samsonowa w  
Prusach Wschodnich, był w zięty  do 
niewoli i  osadzony w  ooozio dla jeń­
ców- w  Oberhausen iw  W e s t fa lj i ) .  
W  grudniu r. 1918, powracając z 
niewoli do kri ju, podczas przejazdu 
przez Poznali wstąpił do arm ii pol­
skiej, jako ochotnik, do 36 p. L eg ji 
Akadem ickiej, uiorąc udział, jako 
saper w obronie Lw ow a

Nn (lipidach
W alu tv; Dolar 5 .]8 ; frank franm - 

~>ki 34,95; frank szwajcarski 172,25; 
funt sztorling 26,60; markr niem ie­
cka 197; szyling austrjack 99; koro­
na czeska 21.85.

M onety; Dolar zio ty  8.94; rubel 
złuty 4.59.

D ew izy: Berlin 207,30; Y e lg ja
124,20; Gdańsk 172,60; Holandja 
358,16; Londyn 26,62; N ow y Jork 
5.21„37 i  pół; N ow y Jork kabel 
5.21,87 i pół; Paryż 34,98%; l'*-aga 
21,97; Szwajcar ja  172,74; W iochy 
45.13- Oslo 133,90.

Pap iery  procentowe: 3 'roc. Poż. 
Budowlane 43,50; 4 proc. Poż. Dola­
rowa 53,50; 4 proc. Poż. Inw estycyj­
na 116; 4 proc. Poż. Inwestycyjna 
serjowi, ll£ ,5u ; 5 proc. p n j. Kon-
wersyjna 63,50; 6 prcc Puż D ola­
rowa 68,50; 8 proc. Puż. Dillonow-
ska 83; 7 proc. Poż. Stabihzacyjn 
67,50; 4,6 proc. L is ty  z,asc Ziemskie 
49,75; 4,5 oroc. L. 2 T. K  m. W a r­
szawy 65,5; 5 proc. L. Z. T. K . m. 
W arszaw y 69,50: 8 proc L. 7 T  K. 
m. W arszaw y 59.50; 6 proc. Obliga­
cje m. W arszaw y V I  em. 56, V I I I  i 
IX  em 63,5.

A k c je : Bank Polski 86,25; Lilpop 
9,75; Starachowice 10,60; Warsz. 
Tow . Akc. Fabr. Cukru 19,50; O- 
strowiec 20; M odrzejów 3,50; Haber- 
busch 28,


